
kowskie  i t. p., wszys tko przys tanę  przez  delegata  
z W a r s z a w y  w osobie ś. p. zinai łego,  a mianow a­
nego pre zesem tejże filji, ke lnera  kol. M ora w sk ie ­
go, k tóry ze swej s trony powołał  do Zarządu:  kole­
gów J ankow sk iego  Władysława,  Jankowskiego S ta ­
nisława, Kicińskiego Ludwika i kilku innych, któ­
rych nazwiska  t rudno już jest  ustalić.  Zarząd  ów 
z początku ene rgicznie  zajął  się pra cą  organizacyj­
ną, przyjmował cz łonków,  opornym,  którzy nie 
chcieli należyć,  groził  pozbawieniem pracy i t. d,; 
działa lność ta prze t rw ała  jakieś  dwa lata — później 
zaczęły  się u jawniać  pewne nadużycia i braki, k tó­
re to zniechęci ły ogół i poczęto gremjalnie  w ys tę ­
pować z powyższej  filji, tak, że S tow arzyszen ie  
Warszawskich Kelnerów było zmuszone zlikwido­
w a ć  fiłję w Lublinie. I tyle na tern uzyskali  ke l ne­
rzy lubelscy,  że  zostali odrazu zniechęceni  do or­
ganizacji .

W  roku 1911 powstała myśl za łożenia S to w a­
rzyszen ia  Kelnerów Lubelskich.  Sta tu t był szczegó­
łowo o p ra co w a n y  prz ez  pracowników  lubelskich,  
pos tanowiono po rozpat r zeniu  tako wy dać  do za le ­
gal izowania  władzom Rosyjskim, k tóre  to t r zy m a­
jąc u s iebie przeszło pól roku ów Sta tu t  odmówiły 
legalizacji,  motywując  tem,  że pot rzeba złożyć 
kaucję,  jak  i różne zaświadczenia ,  podpisy ect.

Po w ybu chu  wojny musiel iśmy skw i tować  ze 
wszystkiego.  Po objęciu okupacji  przez  władze 
Aust ryjackie  wznowil iśmy starania po gruntownem 
przerobieniu statutu i mianowaniu założycieli ,  któ- 
remi byli nas tępujący koledzy: Kłosowski  Edward,  
Bień Wojciech,  Grabow sk i  Andrzej,  Kiciński Lud­
wik, Starzyński  Władysław i Jaroszyński  Paweł  i z ło­
żeniu po piętnaście  rubli na fundusz zakłado wy  
przez  każdego założyciela.  Po dość długich kombi­
nacjach i staraniach o legalizację,  n a reszc ie  o t rzy­
mal iśmy statut  z nazwą:  „Zw iązek Z aw o d o w y  Kel­
ne rów  w Lublinie i ziemi Lubelskiej".

W dniu 1 s ierpnia 1916 roku zwołane  zostało 
p ierwsze  Org anizacy jne  Zebranie,  k tóre się odbyło 
przy bardzo l icznym udziale.  Jako goście zostali 
zaproszeni  p. p. Franc iszek Moskalewski ,  brat  o b ec ­
nego wojewody  Lubelskiego,  który przewodniczył  
zebraniu i Osmański ,  cz łonek Wydziału Na rodowego 
Lubelskiego.  Po t rzykrotnem tajnem głosowaniu Ż e ­
branie wybrało  na prezesa  Związku Kelnerów Ed ­
warda Kłosowskiego,  na sek re tarza  Józe fa  Sie radz­
kiego, jednego z organizatorów Związkujr  na wice-, 
p re zesa— Wojciecha  Bienia i wielu innych. Zarząd 
Związku rozpoczął  swą działalność przedewszystkiem 
od przyjmowania  członków,  oznaczenia  wpisowego 
i sk ładek miesięcznych.  W  dniu 14 grudnia 1916 ro­
ku, zostało zw ołane  Ogólne  Nadzw ycz a jne  Z eb ran ie  
przy udziale 42 cz łonków.

Na  powyższem Zebraniu  zostały uchwalone 
sp i aw y  przyjmowania  pra ktyka n tów kelnerskich ,  r e ­
gulamin dla wszystk ich  i opłaty, a najgłówniejszym 
punktem było, op racowan ie  i uch w al en ie  p i erw­
szych żądań dla naszych chlebodawców,  a miano­
wicie: uznanie Związku Kelnerów za jedynę^żródło  
w czerpaniu  p raco wników  i wydalanie  wszystkich  
nienależących  do Związku z p racy — oto był p ierw­
szy krok do poprawy naszego bytu.  P racodaw cy  
jeszcze  w ó w c zas  byli n iezorganizowani i na po ­
wyższe  warunki odrazu się zgodzili.

Po pięciomies ięcznej  trudnej p ra cy  owego Z a ­
rządu, jako to: zorgan izow anie '  Związku  i p r o w a ­
dzenie tegoż,  znalazło się kilku wichrzyciel i  w ło­
nie samego Zarządu,  k tórzy dążyli do rozbicia orga­
nizacji i przeszkadzal i  w pracy Zarządowi.

Wob ec tego Zarząd  zwołał  jeszcze  raz Og ó l ­

ne  Zebranie,  k tóre się odbyło dnia 22 stycznia 1919 
roku. Po przedstawieniu  sprwozdań Zarządu  i k a ­
sowego,  p tzewodn iczący Edward  Kłosowski  ustąpił, 
wobec tego ua pre zesa  w y b ra n y  został  Wojci ech 
Bień, zas tępca  Roman Malicki, sek re tarz  Józef Ko­
m o r o w s k i — zas tę pca  Władysław  Miklas,  skarbnik 
ś. p. Piot r  Madziarczyk.  Przewodniczy ł  i prowadził 
obrady kol. Józe f  Sieradzki.  Na tem że  Zebraniu  
uchwalono należeć  do Rady Zw iąz ków  Z aw odo­
wych,  na de leg atów  wybrano Józe fa  Sieradzkiego 
i Ed w ard a  Kłosowskiego.  Z powy ższego  widać ,  że 
Z w iązek  Kelne iów Lubelskich  dąży! ze wszystkich  

rsfl do postawienia swych członków na najwyższym 
poziomie.  A więc  w dniu 27 września  odbyło się 
Ogólne  N ad zw y cza jn e  Zebranie ,  na k tóre był z a ­
proszony s ek r e ta rz  Rady Związków  Z aw odow ych  
tow. Nowasiński ,  który to wygłosił  długi referat
0 znaczeniu  Rady Z. Z. i o wa lce  klasowej  za k tó­
rą to m o w ę  został  nagrodzony  licznemi  oklaskami .  
Między in n tm i  zos tała poruszona sprawa Brac tw a 
Świętej  Trójcy,  ażeby  Związek wysłał  swych d e l e ­
gatów do powyższego  bractwa.

W ó w c z a s  zabrali  g ł o s — Józe f  Sieradzki  i E. 
Kłosowski  i ostro napiętnowal i Ząrząd,  za pos tawie ­
nie powyższej  sp ra w y  na po rządku  obrad,  dowo­
dząc  ogółowi,  że Z w iąz ek  musi być  klasowym, 
a nie klerykalnym.  W  tymże też czas ie  Za rząd  po­
wziął  myśl bardzo chwalebną ,  ażeby wejść  w kon­
takt z pokrewnym zawodem,  a mianowicie ze Zw iąz ­
kiem kuchmis trzy ,  który się świeżo utworzył,  przy 
wydatnej  pomocy kol. Józefa Sieradzkiego.  Również 
Z a rząd  wysłał  kol. Józefa Sieradzkiego do Kielc
1 innych mias t  ce lem nawiązania nici organizacyj­
nych i kon tak tu  między Związkami .

Ciężkie  zadan ie  miał kol. S ieradzki  w dele­
gacji tej; uświadamiać,  pobudzać i organizować tych 
ludzi, k tórzy przywykli  do jarzma narzuconego im 
przez właścicieli ,  k tórzy nie dopnszczal i  do u św ia ­
domienia.  Najgłówniejszem zadan iem  kol. S ie radz­
kiego w Kielcach,  było dupomożenie w akcji st rajko­
wej,  k tóra się zw ycięsko zakończyła  w ygra na  kel ­
nerów.  W  dnin 3 stycznia 1918 roku zostało zwo­
łane roczne Ogólne  Zebranie ,  na k tórem został  w y ­
brany na p re zesa  kol. Jó z e f  Komorowski ,  kelner,

W tym czas ie już byl iśmy uświadomieni ,  sp ra ­
wy były prowadzone  par lamentarnie,  karność była 
wzorowo i nastrój bojowy. Uważając,  że jesteśmy 
dość silni do podjęcia akcji st rajkowej,  uchwal il iś ­
my postawić właścicielom żądan ia ,  m iędzy innenti, 
znies ienie napiwków,  a wpro w adzen ie  procentów 
dop isywanych  gościom.

Właściciele co prawda nie byli zorganizowani ,  
j ednakow oż  na nasze  żądania nie chcieli  się zgo­
dzić.  W o b e c  tego został uchwalony pierwszy strajk, 
wspólnie z kuchmist rzami , podczas k tórego p rowa­
dzil iśmy kuchnię  dla strajkujących,  ich rodzin za 
bardzo małą  dopłatą,  a dla tych,  co nie mieli pienię­
dzy — bezpłatnie,  oprócz tego wyda wal iśmy zapo­
mogi. Strajk trwał przez s iedem dni, duch cz łon­
ków  był prawie bojowy,  łamistrajków nie było, to 
też p ierwszy strajk zos tał  w całości wygrany,  a w ła ­
ściciele na wszys tko  się zgodzili.

Jak  wspomnę o tym pierwsżym strajku,  a dzi­
s iejszych czasach,  to mi się wie rzyć  nie chce,  czy 
to by! sen, czy jawa.  Jeszcze  jedno przytoczę  z mej 
pamięci,  k iedy był s trajk d r u g i  za okupacji  aus t ry- 
jackiej,  kiedy wspólnie  walczyl i  i przewodzi li  nam 
członkowie  nasi kol. Józe f  S ieradzki  i ś. p. Julian 
KorgulSą:  j edno cześn ie  obaj znani i czynni  człon­
kowie P. P. S. Również  były prezyden t  m. Łodzi 
tow.  Rżewski  (pseud.  Mroczek)  ocidał tutaj duże


